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Ja k  m i e s z k a l i  i ż y l i  S ł o w i a n i e
t e  wieków przed Chrystusem

(Własny reportaż ABC).
Prasłowiańska osada bagienna w 

Biskupinie.w pow. żnińskun. siała 
się obecrmie sławną w całym świecie 
kulturalnym. Setki uczonych z róż­
nych Kralów, tysiące turystów z ca­
łej Polski —  przybywa do Biskupi­
na aby naocznie przekonać się o 
wielkiej prawdzie wydzieranej ziemi 
his; upiuskiej. A  tą wielką prawdą 
jesi niezatarta karta naszej historii 
mówiąca, że ziemia wielkopolska już 
przęu 2500 la. należała do Słowian 
że w tym czasie na Pałukach miesz­
kali ludzie tej samej kiwi —  co my.

© s a b e :
Byio lo w jesieni 1933 roku. Kie­

rownik szkoły w Biskupinie p Walen­
ty Szwajcer, zauWażył tuż nad brze- 
K,.em biskupińskiego jezicra dziwne ja 
nieś pale wystające z wociy. Spostrze­
żeniami swymi podzielił się z właści­
cielem tego" gruntu p. Jerycha, który 
znowu pi zy kopaniu iotiu znalazł w 
ziemi różne części obiooionego drze­
wa.

O powyższych odkryciach powiado­
miono Dział Przedhistoryczny Ałuzomn

w v m

Widok osady bagiennej z wałami i falochronem 
wschodniej. (R ekonstrukcja ).

od strony

Dziś, kiedy pojawiać się zaczęły 
lendencyjme fałszywe tezy history­
ków niemieckich o dawnych ludach 
zamieszkujących dzisiejszą W ielko- 
polske —  starosłowiańska osada w 
Biskupinie zdradza swoje tajemnice, 
aby cios zadać kłamstwu i dać świa­
dectwo prawdzie.

F I E R W 3 L E  L 1 R O K I  
W PR A S Ł C W i  1 H -  

S K I E J  W S I
Jedzlemy do Żnina, stolicy Pałuk — 

a stąd kolejką powiatową do Bisku­
pina.

Widoki, jakie się przed nami rozta­
czają po obu bokac.i pociągu —  są 
wyjątkowo pielcie. To ukazują się ma­
lowniczo sfalowane wzjjórza, to zno­
wu lazurowe lustra jezior—a wresz­
cie najpięKniejsza wieś r.a PatuKath 
— Wenecja. Z trzech stron oblana 
wodą — z pięknym kościółkiem w 
środku — przypomina naprawdę we­
necki Krajooraw

Jeszcze jedno jezioro —  robimy wo 
koło liego duży zakręt i oto stajemy 
w BiSKUpinie.

# **
Wchodzimy na teren wykopalisk. 

Po bokach zrekonsti uowtne chaty 
prasłowiańskie, przed nami znowu ob­
raz dawnej wsi!

Równoległe ulice, poprzeczne i ok­
rężne dają pojęcie o rozplanowaniu 
osady.

Widzimy podłogi domów, które 
p.zylegały bezpośrednio do siebie tuz 
wdłuż ulic, Są tylko same belki, słu­
py. kora, kamienie palne stanowiące 
ognisko —  wszystko to daje nam taK 
wierny obraz starosłow iańskiej „sady, 
iż nie ma wprost stów podziwu dla ził

Wielkopolskiego. Po przybyciu na 
miejsce p. p>of. Kostrzewskiegc — 
stwierdzono, iż. ma się do czynienie z 
osadą przedhistoryczną, pochodzącą z 
początku epoki żeiaznej (t, j. czasu 
między 700 a 40(j lat przed Chrystu­
sem ) i założoną przez prasłowiańska 
ludność Kuliury łużyckiej.

W  roku 1934 rozpoczęto pierwsze 
prace. Już pierwsze odkrycia przynio­
sły rewelacyjne wyniki.

Poza darnią, stanowiącą pierwszą 
warstwę, napotkanj na różne Zabytki 
z okresu wczesnohistorycznego —  a 
poniżej zaś odkopano podłogi domów 
i ulic.

w  tym samym roku odkryte rów­
nież część walu obronnego z drzewa 
i diewniane umocnienia bizegu.

W  roku 1935 ptace wy­
kopaliskowe na większą skalę.

WYNIS&3 PRAC
W wyniku tych prac odkryto sześć 

ulic równoległych, część ulicy, okięż- 
nej, idącej wzdłuż brzegu półwyspu, 
irzj rzęav drewnianych watów obron­
nych i wielki lalochron. Ponadto od­
kryto pierwsze ślaay osadnictwa i o- 
kresu rzymskiego w postaci ułamków 
naczyń.

W  roku 1936 na półwyspie bisku­
pińskim pobudowano stały drewniany 
oboz dla ekspedycji wykopaliskowej 
oraz hangar dla balonu służącego do 
zefieć fotograficznych w Biskuninis. I

Z cenniejszych zabytków wykopa­
nych w tyru roku wymienić przede ' 
wszystkim należy szydło kościane 
długości 19 cm. ozdobione zagadko- ! 
wym ornamentem. Liczy ono ponad 5 
tysięcy lat.

'Z orać i odkryć dokonanych w ostat­
nim czasie wymienić jeszcze trzeba

oraz wału obronnego i falochronu dłu­
gości 22 m.

Dzięki tym ostatnim pracom — o- 
czom zwiedzających ukazuje się osa­
da możliwiej n; jwierniej, najdokład­
niej.

CC SIE BRYJE POD 
D A R N I A ?

Czytelników zaciekawi niewątpli­
wie sposob odsłaniania osady.

Nt ipierw zdejmuje się topatami! 
warstwę darni, następnie przy pomo­
cy maiych łopatek kopie się dalsze 
warstwy, przebierając ostrożnie każdą 
grudkę ziemi rękoma w poszukiwaniu 
zabytków. Przebraną ziemię odnosi 
się koszami na brzeg jeziora, znajdo­
wane zaś zabytki eywają płukane i 
sortowane. Po zapisaniu cenniejszych 

! zabytków w księdze inwentyrazacyj- 
| nej wędrują one do magazynu. Waż- 
; niejsze zabytki bedą rysowane lub 
fotografowane.

Większość oryginalnych zabytków 
jest składanych w jednej z zrekon­
struowanych chatek piaslowiaiskiej, 
która stanowi swego rodzaju muzeum 
biskupińskie — a zarazem odtwarza 
nam obraz wnętrza tejże chatki pre­
historycznej.

j a *  VYYGjlAE» 4LA 
Sl UROSŁO WIAN  

SIC A CHATA?
Na podstawie bezpośrednich wrażeń, 

jakoteż naukowych wyjaśnień t>. dr. 
Rajewskiego możemy sóble dok>adnie 
odtworzyć plan całej osady.

Przede wszystkim przyjąć trzeba, że 
osada zbudowana była na bagnach. 
Dlaczego? Najprawdopodobniej ze 
względów obronnych —  bo trudno 
inaczej wytłumaczyć skoncentrowanie 
życia zciorowego na terenie bardzo 
niezdrowym, wilgotnym

Ze względów też obronnych osada 
otoczona Dyla ziemnymi watami ob­
ronnymi, umocnionymi drewnianymi 
podporami. Od strony północnej mie­
szkańcy osady zabezpieczyli się trzy­
krotnym taKim rtnirem. Dla umocnie­
nia brzegu przed nacierającymi falami 
wbito w niego grube pale

W  otaczających osacę wałach ziem­
ne - drewnianych istniał} dwie br<- 
my: jeana oć sir on y jeziora, druga od 
wejścia na półwysep.

Przez wioskę biegły ulice poprzecz­
ne oraz jedna okrężna. Domy łączyły 
się bezpośiednio z cobą. tak że prze; 
ście pomiędzy nimi na inną ulicę było 
niemożliwe.

Ulice byty wąskie, zaledwie na 3 m. 
szerokie i wyłożone grubymi drewnia­
nymi balami.

Domy biskupmskie były przeważnie 
dwuizbowe, w dwóch jedynie wypad­
kach napotkano n? domy trzyizbowe 
Składały się przeważnie z izby gtów- i 
nej i pizedsionka. Podłoga była drewr- 
mana pok-ywana często gliną. Na 
prawo od wejścia znajdowało s.ę 
okrągłe ognisko z kamieni polnych. 
Okien w domach nie oyło. Światło 
wchodziło szerokin wejściem od stro­
ny południowej. W  kilku domach 
stwierdzono f)r..gi drewniane. Ściany 
boczne don.ów były wysokie na 3 ni. 
Z wewneti^znych urząazeń nie wiele 
zostało. Jedynie w jednym tylko li­
mu znaleziono na podiodze trzy beli i 
równolegle do siebie, w których tkwi­
ły końce słupków. Były to zapewne 
prycze służące jako legowiska dla ca­
łej rooziny. W  innych znowu dómfTćż 
znalezione grube pnie drzew płasko 
uciętych —  które niewątpliwie zastę- 
powały dzisiejsze siołk:

ż y c i e  M i e s z k a ń c ó w

Miesziiańcy osuay żyli głównie z 
rolnictwa i hodowli bydła —  o czyrr 
świadczą różne narzęozia rolnicze jak 
sierpy zełazne. tłuczki, ziarna pszeni­
cy, jęczmienia, żarna.
Z  hodowli zwierząt stwierdzono śla­
dy kon.a, krowy, kozy, owcy świni i 
psa.

Kobiety w prehistorycznym Bisku­
pinie zajmowały się głównie przędze 
niem i tkactwem —  czego dowodzą 
wiązki mu
Z  rzemiosła biskupińskiego najlepsze 

pamiątki pozostawiła po ;>obH ciesioł­
ka. O garncarstwie świadczą liczne na­

czynia gliniane, niejeune pięknie ozdo­
bione ornamentacja i inkrustowaną 
biatą masą. Sfiotkano nawet naczynia 
ze śladami barwienia icn przy pomocy 
ziemnych iarb.

Odlewnictwo byio najczęściej bron- 
zowe Koło tarczowe dowodzi ti owu 
o ufirawianiu ROlodziejstwa. gliniane 
cieżaLki od wrzecion mówią znowu o 
tkactwie, różne kratv. furtki stanowią 
dowód rzemiosła stolarskiego narzę­
dzia żelazne dowodzą istnieria ko­
walstwa i t. d.

Liczne natomiast są dowod, ozdób 
metalowych w postaci szpil, transole-

nie uchowaiy się), i klikaset riajtót. 
niejszych przedmiotów, w tyir kHga 
dziesięt przęślików glinianych od 
cion, kilkanaście osSek z łupku od*nu- 
ży, grzebień kościany, szydła, ryjg 
igiy z kości i rogu, paci irki ze szklij 
haczyki żelazne do wędki, dużujil.ogć 
ułamków naczyń lepionych jeszcze 
ręcznie, ułamki naczyń toczonyph „ą 
lole, ziarna zbóż oraz kości Ł„ierząt 
domowych i dzikich.

Dzięki odkryciu grodów wczesno 
historycznych, pochodzących r czasów 
od 8-go do 12-go wienu w BiskupinRi 
mamy możność poznania bogatej kuf-

\łitlok og&lny robót z lotu ptaka.

Zycie kulturalne

PJaczjnia g lin iane z osady prehi s lorycznej w  Biskupinie.

mi i czasu, który tak wiernie zakon- odkiycie całego falochionu, pomostu, 
sei wował zabytki. niecki drewnianej, szpilki z bronzu.

Zanim wejdziemy w szczegóły osa- dużego naczynia grafitowanego —  w 
dy —  posłuchajmy historii odkrycia, obecnym zaś roku zrekonstruowano 
którą nam licznie zebranym opowiada drugą chatę przedhistoryczną, Jwit 
p. dr. Rajewski. ulice poprzeczne część ulicy okrężnej

T E A T R
IT A L S K IE  „W O Z Y  TE.-'P1SA“ 

W C IĄ Ż  W RU i  HU
Wielka organizacja kulturalna w 

Italii faszystowskiej j.Dopo lavoro“ 
dostarczająca dziesiątkom tysięcy go 
ćziiVCj rozrywki najwięcej bodaj ener 
gii i wysiłku wkłada w organizacje 
widotyisk teatralnych, operowych i 
filmowych. W czasie lata operowy 
,Wóz Tesnisa11 objechał 42 prowin­
cje, dając 75 przedstawień dla 433 
tysięcy widzów Dwa „wozy“ drama­
tyczne w 36 prowincjach dały 123 
spektakle dla 143 330 widzów. Poza 
tym w 22 prowincjach ,,Dopo lavo- 
ro“ zorganizowało amatorskie „wo­
zy Tespisa”, które dały 35 widowisk 
dla 175.000 widzów. Wędrownych ki­
nematografów jest aż 30, Dają one 
filmy artystyczne przeplatane popu­
larnymi propagandowymi krótkome­
trażówkami. W ciągu ostatniego se­
zonu plm ich był obfity, senasa w 
2175 wioskach i osadach i ? miliony 
widzów. Przypomnieć trzeba, że we 
Włoszech do dzisiaj niema stałych tea­
trów, a tylko szereg zespołów wędru 
jących po całym kraju. Gdy do po- 
danej statystyki dodamy organiza­
cję częstych widowisk masowych, ob­
chodów, świąt faszystowskich, rocz­
nic etc. zorientować się można, jak 
bardzo rozgałęziona jest instytucja 
„Dopo lavoro” i jak cennym jest ona 
czynnikiem politycznego i społeczne­
go życia współpracy Italii.
A R C H E O L O G I A

O D K R YC IE  FO R TE C Y  Z V I \V.
W pobliżu miejscowości Saćoyee w 

Bułgarii natrafiono na ślady fortecy

s. VI wieku, w której jakieś dawne 
plemię germańskie, sprzymierzone z 
Bizancjum, broniło granicy Dunaju 
przed ciągłymi atakami plemion cią­
gnących ze stepów rosyjskich. Z 
uwagi na doniosłe znaczenie history 
czne i archeologiczne tych ruin dal-' 
sze prace wykopaliskowe prowadzone 
będą wespół z archeologami niemiec­
kimi
N A U K A

ODKRYCIE CENNYCH 
PĘKOJ’ISoY) MENDELEJEWA
W Leningradzie odkryto szereg rę 

kojiisów, ulotek i dokumentów, od­
noszących się do słynnego chemika 
Mendelejewa. Uniwersytet leningra- I 
dzki wyda wkrótce specjalny tom not 
naukowych, gdzie znajdą się wszyst­
kie nowoodkrytc materiały i
V A R I A

OPIEKA N A D  ZABYTKAM I
Wydział Powiat w Nowym Targu 

zwrócił sie do gmin z apelem, b> 
otoczyły opieką zabytkowe kapliezk 
i figury przydrożne W związku ; 
tym powstały w poszczególnych gmi 
nach komitety, których zadaniem bn- 
dzie przeprowadzenie rejestru kapli­
czek i figur, zachowanie ich w do 
biym stanic- oraz utrzymanie domoro 
A ych a zdolnych rzeźbiarzy.

RESTAURACJA STARACH 
KAPLIC W PUCKU 

Kaplice słynnej gotyckiej świąty­
ni w Pucku poddane zostały gruntów 
nej restauracji, którą przeprowadza 
artysta - malarz WY. Drapiewski z 
Pelplina, twórca polichromii w stylu 
kaszubskim w kościele Swarzewskim.

tek, naszyjników, paciorków szkla­
nych i bronzow/ch, dalej różne narzę­
dzia, formy odlewnicze, oraz zabawki 
w postaci glinianych figurek ptasz­
ków, barana. grzechotka, małe tale­
rzyki, kulki gliniane i t. p.

Wszystkie te zabytki ogiąaamy w 
jednej z zrekonstruowanych chatek.

K A T A i Y m G E A
P O W A D Z I

Osada biskupińska przechodziła 
zmienne koleje. Jak wskazują luźne 
nadpalone belki —  osada ulegała czę­
stym pożarom Nie rzadkie też mu­
siały być katastrofy jtowodziowe —  o 
czym świadczą ślady podwyższenia 
ulic i podłóg. Wszystkie te środki 
bezpieczeństwa okazały się niedosta­
teczne. Woda stale wzrastała — tak. 
iż wreszcie mieszkańcy osady musieli 
ją nagle opuszczać. O tym, jak daleko 
sięga’ ? woda świadczy warstwa szla­
mu jeziornego, ooejmująca przestrzeń 
całej odkopanej osady — a dochodzą­
ca r,o 1 m. grubości.

H A 1  A S T R O r  i -  -  
k . Ł O G O S Ł A W I E Ń  

S T W E M  D L A  N A U K I
W  ostatnich tygodniach rozkopano

tury staropolskiej, na przestrzeni kil­
ku wienów.

Prace wykopaliskowe w Piskupinie 
posuwają się szybko napr" >d. Obec­
nie odsłania się dalszą część warśtwry 
Kulturowej grodu prasłowiańskiego 
sprzed 2500 lat.

W związku z wiadomościami, jaKe 
ukazały się w szeregu dzienników o 
mającym nastąpić „zniknięciu z po­
wierzchni ziemi“ konstrukcji drewnia­
nych prasłowiańskiego grodu sprzed 
25oo lat, dowiadujemy się na miejscu, 
że próby konserwacji drewna zostały 
uwieńczone pomyślnym skutKiene 
Część gronu odsłonięto w uoiegtyćh 
latach, zachowała się, jak sami stwier 
dziliśmy w dobrym stanie.

Również wzmianka o sprzedaniu 
Biskupina do Stanów Zjedt oczonych 
nie odpowiada prawdzie. Przed kilku 
miesiącami Field Muzeum w Chicago 
wyraziło jedynie chęć nabycia jedne­
go uorm>, fragmentu waiu obrpnnego 
ulic i falochronu. Żaanych konkret­
nych pertraktacyj w tej sprawie In- 
stytu Prehistoryczny U. P. z wymie­
nioną piacówną naukową dotąd nie 
pizeprowaazil.

Reasumując całość stwierdzić nale 
ży, że katastrofa — jak słusznie pi-

V
Tak w yglądał mar obronny oraz fa lochron od strony jeziora  

w  osadzie bagiennej w Biskupi nie.

w Biskupinie dalszych 500 m. kw. 
natrafiając górą na warstwę z okresu 
wczesnohistorycznego, z wieku 9-go 
do 71-go po Chr. YV warstwie tej 
znalazło sie kilka palenisk kamiennych 
(konstrukcje drewniane z braku wa­
runków nie sprzyjających konserwacji Herculanum.

sze p. prof. Kostrzewski w jednej z 
licznych jego książek, — któ: a wypę­
dziła naszych przodKów z półwyspu, 
była więc błogosławieństwem dla 
nauki, tak samo, jak wybuch Wezu 
wiusza, który zniszczył Pontpeię i'

E. Natalski.
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FAN3 HA PUSTYClHYCH 
SZLAKACH

p o n i E s c

X .

S p o t k a ł a  S c a n ie g o  n a  k o r y t a r z u .  P r z e c h a d z a ł  s ię  w z d ł u ż  
c h o d n i k a  d łu g a m i,  c i c h y m i  k r o k a m i .  R o z e j r z a ł  s ię  b a c z n ie  
d o o k o ł a  i  p o c a ł o w a ł  j ą  z g a l a n t e r i ą  w  r ę k ę .

—  G d z i e  j e s t  t w ó j  p o k ó j ?
Z a n i e p o k o i ł a  s ię :
—  C z y  n ic  l e p ie j  b y ł o b y  u  c i e b i e  p o r o z m a w i a ć ?
—  N i e !  —  W o l a ł  n ic  r y z y k o w a ć .  B y ł  z a w s z e  p r z e s a d n ie  

o s t r o ż n y  w  s t o s u n k u  do  s ie b ie  s a m e g o .

O t w o r z y ł a  d r z w i  i c h c i a ł a  z a p a l i ć  ś w i a t ł o ,  le c z  o n  p o w ­
s t r z y m a ł  j ą  o d  l e g o :

—  P a m i ę t a j ,  ż e  c ię  n ie  m a  w  h o t e l u !

W c i e m n o ś c i a c h  z a b ł y s ł a  l a t a r k a  e l e k t r y c z n a .  B i a ł e  k ó ł­
k o  p r z e ś l i z g n ę ł o  s ię  po ś c i a n i e ,  p r z y s t a j ą c  d ł u ż e j  n a  b a r ­
d z ie j  w y s t a j ą c y c h  o b i e k t a c h  p o k o j u .  S k o c z y ł o  n a  s z a f ę ,  z a j ­
r z a ł o  p o d  ł ó ż k o .  P o  c h w i l i  z n ik ł o  i z a b ł y s ł o  z n o w u  w  ła z i e n ­
ce .  S c a n i  b a d a ł  m i e s z k a n i e .

—  K t o  m i e s z k a  w  p o k o j a c h  o b o k  c i e b i e ?  —  S t a ł  k o ł o  niej. 
W  c i e m n o ś c i a c h  w i d z i a ł a  t y l k o  c z e r w o n y  p u n k c i k  j a r z ą c e ­
go  s ię  p a p i e r o s a .

—  T o m  D r a w s  i S ę k .
—  P i e r w s z y  (o ten A n g ly k ,  k t ó r j  b y ł  z  tobą w  K i t  K ą c i e ?

—  T a k !
—  A  S e k ,  k t ó ż  to t a k i ?
P o  o m a c k u  z n a l a z ł a  f o l e l  i w  n im  u s i a d ła  w y  g o d n ie .  

W  k r ó t k i c h  ś ł o w a c l i  o p o w i e d z i a ł a  S c a m e m u  h i s t o r i ę  o s t a t ­
n ic h  w y p a d k ó w  w  A b o u  - K e m a l u .

—  W s p o m n i a ł  c o ś  o c z e k o l a d z i e . . .

U s ł y s z a ł a  t r z a s k  o t w i e r a n y c h  d r z w i .  S i j iu g a  b ia ł e g o ,  k s i ę ­
ż y c o w e g o  ś w i a t ł a  z a l a ł a  p o k ó j .  S c a n i  w y s z e d ł  n a  b a l k o n .

P o  p a r u  m i n u t a c h  b y ł  j u ż  z  p o w r o t e m .
—  N i k o g o  ty o b u  p o k o j a c h  n ie  m a .
—  D o b r e  są te w s p ó l n e  b a l k o n y !  —  z a ś m i a ł a  s ię  c ich o .

—  N ie  z a w s z e !  —  m r u k n ą ł  s i a d a j ą c  o b o k  n ie j  n a  p o r ę ­
c z y  f o t e lu .

—  M o w  p r ę d k o ,  o co ci  c h o d z i  b o  n ie  m a m  z b y t  d u z o  
c z a s u .

—  A n g l i k  n a  c ie b ie  c z e k a ?
—  T a k .  M u s i a ł a m  m u  p r z y r z e c ,  że  z a r a z  w r ó c ę  N ic  m o ­

g ł a m  się  i n a c z e j  w y k r ę c i ć .
M i lc z a ł ,  w i ę c  w i d o c z n i e  a p r o b o w a ł  j e j  p o s u n ię c ie .
—  S łu cJ ia j  u w a ż n i e !  —  r z e k ł  p o  c h w i l i .  —  S p r a w a  p r z e d -  

s l a w i a  s ię  b a r d z o  p o w a ż n i e .  Z  ty m ,  c o ś  ty  mi j e s z c z e  p o w i e ­
d z i a ł a  o t y m  S ę k u ,  g r o ż ą c e  n a m  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  u r a s t a  
iio w i e l k i c h  r o z m i a r ó w .  Z n i ż y ł  g ło s  do  s z e p t u  —  D e p e s z o ­
w a łe m  ci do  A b o u  - K e m a l u ,  że  p r z y j a d ę  tu ta j  j u l r o .  P r z y j e ­
c h a łe m  j a k  W i d z is z  j e s z c z e  d z i s i a j ,  śc iś le  m ó w i ą c  p r z e d  g o ­
d zin ą. T y l e ,  ż e  z d ą ż y ł e m  s ię  p r z e b r a ć  i p ó js ć  n a  m i a s t o ,  b y  
o d s z u k a ć  c ie b ie .  —  P o c z ą ł  p r z e c h a d z a ć  s ię  p o  p o k o ju .  —  
B y łe m  w  T e l  AA” v ie ,  g d z i e  z a t r z y m a ł e m  s ie  n a p a r ę  dni, 
T a m t e j s z e  Ż y d ó w e c z k i  są  n ic z e g o . . .  —  O g ie ń  p a p i e r o s a  z a ­
j a ś n i a ł  s i ln ie j .  —  P r z e d  p i ę c i o m a  g o d z i n a m i  d o s t a ł e m  d e p e -  
ozę. o d  D ż e k a .  P r z e c z y  ta j !  —  p o d a ł  j e j  b la n k i e t  i o ś w i e t l i ł  go 
t a t a r k ą .

Z  p o d .a ió c e n ić m  o d e y f r o w a ł a  s z y f r .  B r z m : a ł  g r o ź n i e  , .Są  j

n a  t r o p ie .  W y s ł a n o  do  A b o u  K c m a l  c z ł o w i e k a .  T r z e b a  go 
o d s z u k a ć  i u n i e s z k o d l i w i ć " .

S z u m  J j iją ce g o  o n a d b r z e ż n e  s k a ł y  m o r z a  w d z i e r a ł  s ię  do  
p o k o j u ,  p r z e r y w a j ą c  m i l c z e n i e .

—  I c ó ż  ty n a  to ?  —  g ło s  S c a n ie g o  b y ł  j a k  z w y k l e  s p o ­
k o j n y .

—  P o d p i s u j e  w y r o k  ś m i e r c i  n a  S ę k a !  —  o d p a r ł a  z im n o  
p r z y k ł a d a j ą c  z a p a ł k ę  do  b l a n k i e t u  d e p e s z y .

—  C z y  n ie  m y l i s z  s ię  c o  do  n ie g o ?
—  N i e !  C h y b a  m a m  d o s y ć  d o w o d ó w .
—  R a d z ę  ci j e d n a k  z a s t a n o w i ć  się . S p r a w a  n ie  j e s t  b ł a h a  

i j a k i e ś  n i e p o l i z c b n c  lu b  f a ł s z y w e  p o s u n i e c i e  m o ż e  s p o w o ­
d o w a ć  k a t a s t r o f ę !

W i e d z i a ł a  o t y m  i c o ś  j e j  m ó w i ł o ,  że  k a t a s t r o f a  j e s t  b l i ż ­
s z a ,  n iż b y  s ię  z d a w a ł o .

—  N ie  m a  o c z y m  c h w i l o w o  m y ś lę  J  J u l r o  w r a c a m  .d o  
A b o u  K e m a l u  i l a m  w s z y s t k o  z a ł a t w i ę .  T y  z o s t a n i e s z  tu t a j ,  
b y  p r z y p i l n o w a ć  t r a n s p o r t u .  P o w i n i e n  j u ż  b y ł  d z i s i a j  n a ­
d e jś ć .

—  N i e z b y t  m i  s ię  lo u ś m ie c h a  W ł a ś n i e  c h c i a ł e m  w y j e c h a ć  
j u l r o  do G r e c j i .  T r a n s p o r t o w i  n ic  n ie  p o m o g ą ,  a l ic z  m o j e j  
p o m o c y  też  go  n a  o k r ę t  z a ł a d u j ą !

—  D o s y ć !  —  Je., U n f l i y  i z r ó w n o w a ż o n y '  g ło s  z a w s z e  m r o ­
z i ł  w y k w i n t n e g o  m a r k i z a .  —  P o w i e d z i a ł a m ,  że  z o s t a n ie s z  
i k o a i e c !  T o w a r  m a  b v  • z a ł a d o w a n y  na „ I t a l i a n  P id n c e "  z a  
Irzy  d n i i m u s i s z  do le g o  c z a s u  tuta.) p o z o s l a ć .  P o t e m  rób  s o ­
b ie ,  co  c h c e s z !

M a r k i z  z n ó w  p o c z ą ł  c h o d z i ć  s w y m  c i c h y m  k r o k i e m  p o  
p o k o ju .

S i e d z i a ł a  s p o k o jn i e  r o z m y ś l a j ą c  n a d  o l r z y m a n y m i  w i a ­
d o m o ś c i a m i  g d y  n a g le  p o c z u ł a  k o to  t w a r z y  g o r ą c y  o d d e c h  
i m ę s k i e  r ę c e  u n io s ł y  j ą  j a k  p i ó r k o  w  p o w i e t r z e .  Z a s y p a ł  j ą  
p o c a ł u n k a m i .

(D . c. n . ) .


